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    Rozdział 1.
Telefon wylądował na chodniku i natychmiast umilkł. Jak zaklęty. Szlag!
– Niech żyje zgrabność – pomyślałam na głos. 
Koniec. Widocznie tak miało być. Wiele razy obiecywałam sobie, że nie będę trzymała telefonu w kieszeni. Zwłaszcza w płytkiej kieszeni. Po co komu takie kieszenie, z których nawet chusteczka wystaje?! Najwidoczniej zostałam ukarana za niespełnione obietnice. I to w najmniej odpowiednim momencie. Chociaż nawiasem mówiąc, żaden moment nie był odpowiedni na brak łączności telefonicznej ze światem, zwłaszcza gdy całym światem był mężczyzna oddalony ode mnie o lata świetlne. Czyli dokładnie o jakieś sto kilometrów z kawałkiem. 
Jeżeli to był Michał, jakoś mu się wytłumaczę, najwyżej wróci z zajęć na piechotę albo zadzwoni po mamę Gracjana. Ostatecznie w jego wieku ruch jest jak najbardziej wskazany. Może niekoniecznie po pięciu lekcjach i dwugodzinnym treningu piłki nożnej z krótką przerwą na obiad, w dodatku wczorajszy. Mój syn już się nauczył, że jeśli chodzi o sztukę kulinarną, nigdy jej nie opanuję w stopniu satysfakcjonującym Magdę Gessler. Ostatecznie najlepszymi kucharzami są mężczyźni, o czym wiele razy próbowałam go przekonać w nadziei, że weźmie się choćby za systematyczne obieranie ziemniaków. A ponieważ moje nagabywania przynosiły raczej mizerny efekt, musiał zadowolić się na co dzień moimi wątpliwymi specjałami. Na poniedziałek zostawało zazwyczaj coś z niedzielnej uczty, w poniedziałkowy wieczór po teatrze telewizji gotowałam zupkę na wtorek i środę, w środowy wieczór z kolei gotowałam na czwartek i piątek. No a w piątki przyjeżdżał Jacek, który był najlepszym dowodem na to, że mężczyźni radzą sobie w kuchni dużo lepiej niż kobiety. Przynajmniej niektórzy mężczyźni. I przynajmniej niektóre kobiety, jak na przykład samotne matki, które mają sto tysięcy spraw na głowie, więc sprawy kulinarne muszą siłą rzeczy zejść na drugi plan. Albo i na trzeci. 
Jeżeli to jednak Jacek, zadzwoni jeszcze raz wieczorem, najczęściej rozmawiamy właśnie wieczorem, gdy miasto już śpi i możemy swobodnie porozmawiać. Ale może akurat dziś chciał mi przekazać coś ważnego o innej porze? Albo chociaż usłyszeć mój głos? Czasem dzwonił i mówił tylko: Chciałem usłyszeć twój głos. Jednak zdecydowanie wieczór był bardziej odpowiedni. Intymny. 
Kiedyś co prawda odkryłam, że zgaszone światło w pokoju Michała wcale nie oznaczało, że już pogrążył się w objęciach Morfeusza. Zwłaszcza że po wyjściu z wanny dostrzegłam wąską smużkę światła wydobywającą się spod jego drzwi. Przez kilka dni udało mu się zmylić moją czujność, zanim nie zorientowałam się, że czeka, aż się nagadam i zasnę albo zajmę się poprawianiem zeszytów. A on będzie mógł spokojnie włączyć ponownie komputer. Mały cwaniak! Oczywiście przeprowadziłam z nim poważną rozmowę na temat szkodliwości zbyt długiego siedzenia przed komputerem ze skrajnym przypadkiem uzależnienia włącznie oraz o szkodliwości zbyt krótkiego snu w młodym wieku. Osiągnęłam tylko tyle, że pozwoliłam mu chodzić spać godzinę później, co oznaczało, że po odrobieniu lekcji i przeczytaniu kawałka lektury może usiąść jeszcze do komputera. Jak lew bronił swoich racji, że w klasie czwartej ma o wiele więcej nauki, z czym się oczywiście w pełni zgadzałam. I że jeśli gra w gry komputerowe to tylko te, które go rozwijają i czegoś uczą, najczęściej strategiczne. Podeszłam do tego jednak ostrożnie i sceptycznie, więc na drugi dzień ściągnął mi z Internetu kilka artykułów opiewających zalety gier komputerowych. Posądziłam go o stronniczość i powiedziałam, że w ciągu pięciu minut znajdę mu przynajmniej jeszcze raz tyle na temat szkodliwości, czyhających niebezpieczeństw i tkwiącego w nich zła. Ale ponieważ zadzwonił Jacek, stanęło na tym, że do dyskusji wrócimy w bardziej dogodnym momencie. Godzinę jednak wytargował. Jacek też był za. Jacek… Brakowało mi go na co dzień, właściwie na „co wieczór”, kiedy samotność doskwiera najbardziej. Telefon to jedynie substytut. Podobnie jak Skype.
– Matko święta, a jeżeli to Paulina? – Drętwieję ze strachu.
Moja ciężarna przyjaciółka była w ostatnim miesiącu trzeciej ciąży. A ja miałam być pod telefonem! Nieświadomie musiałam zadać to pytanie na głos, skoro przechodzący obok mężczyzna przystanął i zapytał uprzejmie:
– Słucham? Wydawało mi się, że coś pani do mnie mówiła.
– Nie, nie. Nie do pana. – Przestraszyłam się, że uzna mnie za kobietę szukającą przygód. Mężczyzna był przystojny jak Paweł Deląg i wyglądał jakoś znajomo, ale nie miałam czasu zastanawiać się, czy może gdzieś go kiedyś widziałam. Mógł być w moim wieku lub trochę młodszy. Pewnie jakiś znany mi tylko z widzenia rodzic. W dodatku dość rzadko bywający na zebraniach. – Spadła mi komórka i chyba się zepsuła, bo nagle przestała dzwonić, a czekam na ważny telefon – wyjaśniłam czym prędzej.
– W takim razie służę moją. Proszę zadzwonić. – Z wewnętrznej kieszeni marynarki wyjął zapakowaną w etui wypasioną komórkę, którą koniecznie chciał mi wręczyć. Co za kurtuazja! Niebywałe! Gdyby mężczyzna miał pod siedemdziesiątkę i siwy włos na skroni, byłoby to bardziej zrozumiałe. – Może pani zadzwonić. 
W tym momencie rozległ się znajomy sygnał. Upewniłam się, że to mój telefon, a nie żaden omam słuchowy. 
– Działa! – ucieszyłam się jak małe dziecko. 
Telefon nie był cenny, bo najnowszy model dałam Michałowi na imieniny, a ja przez najbliższe dwa lata pomęczę się ze starym. Wprawdzie po wymianie baterii jest całkiem dobry, ale należało staruszka oszczędzać, a nie rzucać nim o bruk.
– Już??? – wykrztusiłam. Poznałam bowiem głos Pauliny i o mało po raz kolejny nie wypuściłam telefonu z ręki. Nogi też jakoś dziwnie mi osłabły. Miałam wrażenie, że za chwilę odmówią mi posłuszeństwa. – Mam przyjechać?
– Nic pani nie jest? – Stojący cały czas obok przystojniak przyglądał mi się przez chwilę z zaniepokojoną miną, ale uspokoiłam go machnięciem ręki, po czym przestałam zwracać na niego uwagę. Wydawało mi się, że chciał coś powiedzieć, ale miałam co innego na głowie. Z trudem opanowałam drżenie rąk. 
– Nie, nie, spokojnie – odezwała się moja przyjaciółka. – Ja tylko sprawdzam, czy masz zasięg. Bo wiesz, jakby co…
Odetchnęłam z ulgą. Niewysłowioną ulgą. Wiezienie ciężarnej do porodu byłoby wysoce stresujące. Już samo oczekiwanie wywoływało frustrację. Niby nie było daleko, ale różnie to bywa. A nuż akcja porodowa rozpoczęłaby się w mojej fieście? W roli akuszerki jeszcze nie występowałam. 
– Dziękuję panu. – Na chwilę odsunęłam telefon od ucha. – Myślałam, że moja przyjaciółka rodzi, a ja miałam być pod telefonem. Fałszywy alarm. Ale dziękuję! 
Stachu, mąż Pauliny, musiał wyjechać w niezwykle ważną delegację. W pierwszej chwili chciał zrezygnować, ale ponieważ miało się to wiązać w przyszłości z gratyfikacją finansową i rozwojem firmy, w której pracował, wymogłyśmy na nim, że „jakby co”, to obie damy sobie radę. To znaczy Paulina przyrzekała, że zaczeka i że będzie mógł wykorzystać to, czego nauczył się w szkole rodzenia, a ja, że „jakby co”, będę pod telefonem o każdej porze dnia i nocy. Pierworodny Pauliny, mój chrześniak Miłosz, robił wprawdzie prawo jazdy, ale do ukończenia kursu brakowało mu jeszcze sporo. Zarzekał się wprawdzie, że „jakby co”, to on ma już teorię opanowaną całkowicie, natomiast co do praktyki, to na pewno po ośmiu godzinach jazdy też by sobie jakoś poradził. Ma tylko trochę problemów z fajką, ale przecież do szpitala nie będzie jechał po łuku. 
– Czemu nic nie mówisz? – Zaniepokoiła się Paulina po drugiej stronie.
– Wracam do równowagi – mruknęłam pod nosem w nadziei, że nie usłyszy. Na wszelki wypadek wolałam nie mówić głośno tego, co myślę. Odmawianie czegokolwiek ciężarnej groziło przecież plagą myszy w domu. Chociaż nie wiem, co mogło oznaczać niezbyt pozytywne myślenie o takowej. Chwilowe co prawda, ale zawsze.
– Czy coś się stało? – Moja przyjaciółka nie dawała za wygraną. – Może wlecisz dziś do mnie na małe ploty? Wypijesz campari za nasze zdrowie. Moje obecne i Agusi przyszłe. 
Z Pauliną mogłam się spotykać o każdej porze dnia i nocy, byłyśmy przyjaciółkami od wczesnego dzieciństwa. Znałyśmy się jak łyse konie, chociaż ostatnie tygodnie z przyczyn obiektywnych nie obfitowały w spotkania towarzyskie. Paulina była na ostatnich nogach, czyli dokładnie w 38 tygodniu ciąży i jako matka dwóch synów oczekiwała narodzin upragnionej córeczki. Ja tkwiłam w ostatnim stadium zakochania dojrzałej kobiety. Ku memu wielkiemu zdziwieniu, wzdychałam do Jacka jak nastolatka, a nie kobieta przed klimakterium. Niestety, nie zawsze można liczyć na sprzyjające okoliczności. Sprzyjające miłości, rzecz jasna. Zdecydowanie częściej było odwrotnie. 
– Zgoda – westchnęłam lekuchno, nie mając pewności, czy zdołam to westchnienie zatuszować. – Ale campari wypijemy innym razem, jestem zmotoryzowana i mam mało czasu. Poza tym w każdej chwili muszę być gotowa. Zapomniałaś? Wpadnę wieczorkiem.
Czego się nie robi dla ciężarnej przyjaciółki…
– Wieczorkiem to ja zalegam przed telewizorkiem. Ale mi się zrymowało! – Roześmiała się perliście. – Wyobrażasz sobie? Oglądam przez pięć minut cokolwiek, po czym popadam w błogostan i zasypiam. Czasem z pilotem w ręku. Auuuu! – jęknęła nagle.
– Jezus, Maria! Już???
– Nie, nie. Spokojnie. To tylko Agusia kopnęła mnie w żebro. Co to ja mówiłam? Aha, że żadna siła nie jest w stanie zmusić mnie wieczorem do otwarcia oczu. Wczoraj dzwonił Stachu, a ja nie dałam rady odebrać telefonu. Położyłam go na stole i zapomniałam. Słyszę, że dzwoni, ale powieki mam ciężkie jak z ołowiu, a ręce jeszcze cięższe. Stachu pomyślał, że jestem na porodówce. W panice zadzwonił nawet do szpitala i postawił na nogi pół oddziału, zanim okazało się, że mnie tam nie ma. Wyobrażasz sobie?
Parsknęłam śmiechem, wyobraziwszy sobie przerażenie Stacha. Zapomniałam, że przystojniak stoi obok i dziwnie mi się przygląda. W każdym razie ponownie odetchnęłam z ulgą. Cóż, ja wieczorkiem najchętniej rozmawiałam z Jackiem. W przerwach poprawiając sprawdziany i kartkówki z języka ojczystego, którego uczyłam od początku kariery zawodowej. Zdecydowanie wolałam rozmowy niż poprawianie, ale wrodzona, a może wyssana z mlekiem matki obowiązkowość nakazywała skrupulatność w tej kwestii. Nawet jeśli na moje potknięcie nie czyhała już Stara, tylko zupełnie nowy dyrektor, czyli Dyro. 
Stara, czyli moja poprzednia dyrektorka, która od września przebywała na zasłużonej emeryturze. Nie miałam z nią lekko. Nie wiedziałam, dlaczego akurat mnie sobie upatrzyła. Dopiero sąsiadka zupełnie przypadkiem zdradziła mi rodzinną tajemnicę, że moja matka (notabene od wieków przebywająca w Stanach) odbiła narzeczonego mojej dyrektorce, która jeszcze wtedy nie była dyrektorką. I pewnie nie myślała nawet, że zostanie i że spotka się ze mną w jednej szkole. Ten narzeczony to oczywiście mój ojciec (notabene, też mieszkający w Stanach). Strasznie to wszystko skomplikowane. 
Ucieszyłam się z jej odejścia. W ostatnim czasie tak mi dopiekła, że gdyby nie odeszła sama, chciałam odejść ja. Na szczęście u nowego przełożonego nie zauważyłam takich tendencji. A nawet dostrzegłam pewne oznaki sympatii. W każdym razie ten rok szkolny zapowiadał się zdecydowanie spokojniej. W czerwcu pożegnałam moją szóstą klasę, a we wrześniu zostałam wychowawczynią czwartej. Na szczęście nie tej, do której chodził Michał. Niezręcznie byłoby uczyć własnego syna.
– Mam pomysł! Najlepiej wpadnij teraz – zaordynowała Paulina głosem nie znoszącym sprzeciwu. – Nudzę się. Auuu. Mam wrażenie, że Agusia pod względem energii nie ustępuje swoim braciom. Chyba już jej tam ciasno, jak myślisz?
– A co powiesz o piątku przed weekendem? – rzucam propozycję. – Jacek przyjeżdża późnym wieczorem, zdążymy pogadać. I campari będę mogła wtedy spokojnie wypić, bo Stachu już wróci i będzie w pogotowiu.


Rozdział 2.
– Czy możesz mi powiedzieć, co robią te skarpetki na twoim biurku?
Michał spojrzał na mnie niebotycznie zdziwiony. Zaraz potem jednak z powrotem utkwił wzrok w jakiejś maszkarze na ekranie komputera. Miałam ochotę wyjąć wtyczkę z kontaktu. 
– Leżą – odpowiedział ze stoickim spokojem, nie odrywając rąk od klawiatury. Przesuwał po niej palcami z zadziwiającą zręcznością. No proszę, a Ania, poprzednia nauczycielka mojego syna, zawsze twierdziła, że ma umiarkowane zdolności manualne. Najwidoczniej mu się rozwinęły.
– To widzę. – Postarałam się o anielską wręcz łagodność i spokój, choć w środku kipiało. – Ale dlaczego na biurku?
– Bo gdybym położył na podłodze, to zaraz byś wrzeszczała. Może nie? Przed chwilą je zdjąłem – odparł, nie odrywając wzroku od ekranu komputera. – Jak skończę grać, to sprzątnę.
– I proszę do lekcji. Na pewno już odpocząłeś. Dużo macie zadane?
Miałam wrażenie, że w ogóle mnie nie słucha. Wkurzało mnie mówienie do pleców. Nie po raz pierwszy zresztą.
– Dużo. – A więc jednak słuchał. – Jakbyś nie wiedziała. Zawsze mamy dużo. Ale pisemne odrobiłem w szkole. Gdybyśmy chcieli odrobić wszystkie lekcje, które zadają nam nauczyciele, musielibyśmy nic innego nie robić, tylko wciąż siedzieć nad książkami. – Stukał w klawisze, nie patrząc na mnie. Za chwilę coś mnie trafi. 
– Mamo, nie przeszkadzaj mi teraz. Nie widzisz, że gram? Sama mi pozwoliłaś. Jeszcze czas nie minął.
– Michał, czwarta klasa to nie przelewki! – wpadłam w belferski ton.
– Oj mamo. – Odwrócił się i spojrzał na mnie. – Myślisz, że nie wiem? Mówią nam to średnio raz w tygodniu. 
– No właśnie! A ty jakoś się tym nie przejmujesz.
– Bo jeszcze się nie wdrożyłem – zripostował. – Nie wiesz, że czwarta klasa to przeskok? Pani psycholog mówiła rodzicom. No, ale ty nie byłaś na spotkaniu z panią psycholog, więc nie wiesz. A mama Gracjana była. Pani psycholog mówiła, że rodzice mają pomóc dzieciom – oznajmił bezceremonialnie. – A ty się mnie wciąż czepiasz! Zamiast pomagać! 
– Michał! – Próbowałam przywrócić go do porządku, ale mój syn jakoś nic sobie nie robi z ostrzejszego tonu. Jak zwykle.
– Sama mówiłaś, że byłaś tylko u pani Świder. Czyli nie słyszałaś, co mówiła pani psycholog, bo pani psycholog była na zebraniu ogólnym – obwieścił triumfalnie.
Zawsze miał do mnie pretensje, gdy nie mogłam pójść do niego na zebranie. Nie pomagało tłumaczenie, że w tym samym czasie miałam zebranie z rodzicami uczniów klasy, której byłam wychowawczynią. Nie przyjmował do wiadomości, że informacje o nim mogłam usłyszeć na przerwie. Kiedy tylko mogłam, chodziłam. Tym razem uznałam, że nie muszę iść na zebranie ogólne, skoro to wszystko słyszałam już wiele razy.
– Michał, jestem nauczycielką i bez pani psycholog też wiem, że czwarta klasa to przeskok. Co nie znaczy, że w czwartej klasie nie musicie się uczyć – starałam się mówić spokojnie. – Trzeba tylko wiedzieć jak.
Mój syn w dzieciństwie, jak chyba każde dziecko, odczuwał pęd do wiedzy. W przedszkolu nie mógł się doczekać, kiedy pójdzie do szkoły. W szkole jego zapał nieco osłabł, za co obwiniam obecny system oświaty. Z pełną świadomością. 
Pierwszego dnia w szkole przeliterował plan lekcji, który otrzymał i zapytał, co to takiego jest naucz zintegr. Bowiem dokładnie tak było napisane na kartce. Bardzo się namęczyłam, zanim mu wytłumaczyłam. Mój syn nigdy nie dawał się łatwo zbyć. 
– Ale mam jeszcze pół godziny grania, z którego zabrałaś mi już pięć minut.
Jacek miał rację – tylko nie dać się sprowokować. Być może rzeczywiście się czepiam. Być może mój małoletni syn ma rację. Nic się nie stanie, jeśli przepocone skarpetki poleżą sobie chwilę na biurku. A nawet dwie chwile. W końcu nie mój zmysł powonienia będą drażnić. I w końcu chyba zabierze się do nauki. Ocen nie ma najgorszych, choć obawiałam się, jak sobie poradzi. Wycofałam się na pozycję strategiczną, czyli do kuchni. Dokładniej mówiąc, pod zlew wypełniony po brzegi pozostałościami po obiedzie, czyli stertą brudnych naczyń. 
Jesienne słońce złotą poświatą zaglądało do okna. Z podwórka dobiegały odgłosy biegających dzieci. Michał twierdził, że wyrósł już z wieku, kiedy bawił się z dziećmi na podwórku. We wrześniu wkroczył w drugi etap edukacyjny, czyli rozpoczął naukę w klasie czwartej. Widocznie uczniowi klasy czwartej nie przystoi bawić się na podwórku jak małemu dziecku. Najchętniej umawiał się z kolegami, by zagrać mecz na szkolnym boisku. Oczywiście nie licząc treningów, które były jego wielką pasją. No i zawsze chętnie zasiadał przed komputerem. Jednak dzieci za szybko dorastają. Zdecydowanie za szybko. Nawet nie wiem, kiedy minęło jedenaście lat samotnego macierzyństwa. Czasem się zastanawiałam, czy czegoś nie zaniedbałam. Czy nie przeholowałam w jedną lub drugą stronę. Zwłaszcza w takich chwilach jak ta. Nie chciałam być ani zbyt pobłażliwa, ani zbyt wymagająca.
Minorowy nastrój przerwał dźwięk telefonu. Miałam nadzieję, że to Jacek niestety, nadzieja ta okazała się złudna i minorowy nastrój stał się jeszcze bardziej minorowy.
– Anitka? 
A któżby inny? Należę do kobiet, które nie manifestują niechęci do teściowej, nie tylko dlatego, że to eksteściowa. Matka mojego eksmęża, który mieszkał w Bielefeld. Z nową kobietą, Ingrid z Hamm, z którą układało mu się różnie, raz lepiej, raz gorzej, ale ostatnio znowu trochę lepiej. Podobno. Przez ponad dziesięć lat z podziwu godnym uporem teściowa próbowała zastąpić mi marnotrawnego męża, oczywiście nie we wszystkim, ale w tym, w czym mogła. Zasypywała mnie dobrymi radami, bo wszystko wiedziała najlepiej. Zwłaszcza na temat wychowania dzieci. Dopóki byłam sama, niespecjalnie mi to przeszkadzało. Teraz, gdy pojawił się Jacek, zdecydowanie bardziej.
– Dzwonię, żeby zapytać, czy Michałek przekazał zaproszenie. Byliśmy z Feliksem na spacerze i wstąpiliśmy, ale Michałek powiedział, że jesteś jeszcze w szkole. Zapomniałam, że we wtorki kończysz później. Zresztą…
– Zaproszenie? – zdziwiłam się, uznając za stosowne przerwanie wywodu, w razie gdyby Jacek zamierzał skorzystać z telefonu już przed kolacją. Do tej pory teściowa kojarzyła mi się tylko z jednym zaproszeniem, ale raczej w odwrotną stronę. O ile mnie jednak pamięć nie myliła, Dzień Babci obchodzi się w styczniu, a do stycznia pozostał dobry kwartał, poza tym mój syn wyrósł już z wieku, w którym do szkoły zapraszało się nagminnie babcie i dziadków. Poza tym nie rozumiałam, dlaczego zaproszenie było od teściowej, a nie dla teściowej. 
– To Rafał nic nie mówił? – teraz zdziwiła się teściowa. – Nie dzwonił? Michałek mówił, że…
Owszem, dzwonił, nawet zbyt często ostatnimi czasy. Ciekawe, co na to Ingrid. Oczywiście nie powiedziałam tego głośno. Szczerze mówiąc, to nawet nie za bardzo interesowało mnie, czego mi nie powiedział, a co niby miał powiedzieć. Znając teściową i jej gadulstwo, jakiś kwadrans miałam z głowy. Przytrzymałam telefon ramieniem, zakasałam rękawy bluzki i puściłam strumień wody na zaschnięte resztki. Ciekawe, kiedy mój syn nauczy się, że resztki należy wyrzucać do kosza na śmieci, a nie zostawiać na talerzach? 
– Halo, Anitka, jesteś tam? Już się bałam, że coś nas rozłączyło. To mówisz, że Rafał nic nie mówił? Trudno, wobec tego ja to zrobię. Zamierzamy się pobrać. Pan Feliks, to znaczy Feliks, Boże, kiedy ja się przyzwyczaję, zaproponował mi małżeństwo i ja się zgodziłam. Po bożemu. Widać taka wola nieba. Rafał powiedział, że nie ma nic przeciwko temu.
Telefon prawie wpadł mi do zlewu. Złapałam go w ostatniej chwili. Tym razem pewnie skończyłoby się gorzej niż gdy upadł na bruk.
– Co ty, dziecko, płaczesz? – indaguje teściowa. – Słyszę jakiś szum. Nie sądziłam, że tak się wzruszysz. Ja też byłam wzruszona, jak dostałam od pana Feliksa pierścionek zaręczynowy. Boże, jaki piękny… A podobno nic dwa razy się nie zdarza – zaśmiała się. – Aaa, pewnie się kąpiesz…
Postanowiłam nie wyprowadzać jej z błędu. W tym momencie przybiegł zaaferowany Michał i zaczął za moimi plecami wymachiwać rękoma. Do tego próbował na migi przekazać mi jakąś informację, której treści już się domyślałam. Spojrzałam na niego groźnie. Niezrażony tym podetkał mi pod nos białą, podłużną kopertę zaadresowaną zamaszystym pismem pana Feliksa. Feliks Kowalski był od lat sąsiadem mojej eksteściowej, która jednak po śmierci męża długie lata nosiła żałobę w sercu i zupełnie ignorowała życzliwego sąsiada. Dopiero trzeba było choroby, żeby zmieniła zdanie. Po udarze właśnie nieoceniony pan Feliks zaopiekował się nią i to tak skutecznie, że postanowili być razem. Wzruszające.
– Taaak, faktycznie, coś mi mówił – plątałam się w zeznaniach. – Bardzo się cieszę i gratuluję.
– Mam nadzieję, że przyjdziecie…
W końcu ani mnie to ziębiło, ani grzało. Może trochę dziwiło. Zwłaszcza zapraszanie na taką uroczystość byłej synowej. I faceta byłej synowej. 
– Ale miałam wątpliwości z tym ślubem – ciągnęła. – Sama wiesz, jaki mam stosunek do mężczyzn. No ale pan Feliks przekonał mnie do siebie. To złoty człowiek. A trochę się znam na ludziach – powiedziała z dumą. – Przyjdziecie, prawda? Bardzo nam zależy, Anitko…
– Myślę, że tak – odpowiedziałam w nadziei, że Jacek nie będzie miał nic przeciw niespodziewanej i nieplanowanej uroczystości rodzinnej. To znaczy częściowo rodzinnej. Nie zdążyłam zapytać, kiedy, a już znałam odpowiedź.
– Wiedziałam, że mogę na was liczyć. Dziękuję! To dla mnie bardzo ważne. Chcemy wziąć ślub na Boże Narodzenie. Co ty na to?
– Ja? – Nieopatrznie wzruszyłam ramionami, zapominając, że jednym ramieniem wciąż przytrzymuję telefon. Na szczęście stojący za moimi plecami Michał wykazał się przytomnością umysłu, a właściwie bardziej zręcznością i złapał telefon, zanim ten wykąpał się w spienionej kipieli, czyli roztworze ludwika mentolowego o zapachu cytrynowym. 
– Uratowałem twój telefon – z dumą oświadczył Michał. – I ciebie, od dalszej rozmowy – zażartował. – Pewnie rozłączyłem niechcący. Zapomniałem ci powiedzieć, że była babcia. Z nowym dziadkiem Kowalskim. Przynieśli to. – Po raz drugi podsunął mi pod nos białą kopertę.
Spojrzałam na niego surowo. Nie po raz pierwszy złapałam się na tym, że mój syn rozumie więcej niż mi się zdaje. Z nieśmiałym halo przyłożyłam telefon do ucha, ale tym razem odpowiedziała mi cisza. Nie powiem, że się nie ucieszyłam. Teściowej miałam chwilowo dosyć. A nawet nie tylko chwilowo. Małoletni tymczasem wykonywał przede mną jakiś dziki taniec radości. Indiański. Na zmianę kucał i podskakiwał, wyrzucając przy tym w górę swe patykowate kończyny. Bardzo wyrósł przez wakacje. Miałam wrażenie, że za chwilę wyrżnie głową w lodówkę. Odłożyłam telefon tam, gdzie nie groziło mu zalanie, ale tak, żeby był zawsze pod ręką. Taki wyświetlacz w komórce to dobra rzecz. Teściowa na szczęście zrezygnowała z dalszej konwersacji. Przedtem dorzuciłaby jeszcze kilka morałów i dobrych rad. Być może pan Feliks miał na nią dobroczynny wpływ. Telefon chwilowo milczał, mogłam więc skupić się na zmywaniu. Właściwie powinnam rozważyć zakup zmywarki. Podobno pozwala zaoszczędzić osiemdziesiąt procent wody. Jeśli wierzyć reklamom. Zmywarka by sobie zmywała, a ja popijałabym popołudniową kawę. Najlepiej z Jackiem, którego wciąż nie było obok. Dla dwóch osób się nie opłacało, ale gdy będzie nas troje… Szum wody zagłuszał moje myśli. Do bani z takim układem! My tu, Jacek tam…
– To się zgadzasz? Super! – Michał przerwał dzikie pląsy i nieco zziajany stanął obok mnie. Domyśliłem się! Jeszcze nigdy nie byłem na prawdziwym weselu. Gracjan już był na dwóch, w tym jedno jego mamy i nowego taty, a ja jeszcze na żadnym. To niesprawiedliwe. Już chciałem mu napisać na GG, ale nie wiedziałem, czy się zgodzisz… Super! Zaraz mu napiszę!
Cmoknął mnie w policzek, odwrócił się na pięcie i pobiegł z powrotem do pokoju. O Michale akurat nie pomyślałam. Pośpiesznie wytarłam ręce w spodnie i wyjęłam z koperty ozdobny kartonik w kolorze ecru. Na tytułowej stronie przyklejone były dwie złączone obrączki. Niczym te na serdecznym palcu teściowej. Trzymał je w dzióbku biały gołąbek. 
Moja mina po przeczytaniu – bezcenna. Zaproszenie było dla mnie i Michała. Bez Jacka.
Był to fragment książki Karoliny Kubilus Zobaczyć tęczę.
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